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O STA TN IE W YPADKI W P0ZNANSK1EM.

(A r ty k u ł  t r z e c i) .

Podług um ow y z 11 kw ietnia kadry  polskie czterema 
•oddziałami zajmuje W rześnię, Miłosław, X iąż, Pleszew 
i tych m iast okolice. Powiedzieliśmy w  przeszłym arty ­
kule, że Prusacy postanowili znieść kadry, czekają tylko 
zaczepki, a gdy tej, rnimo krw aw e gw ałty po kraju, docze­
kać się nie m ogę—jenerał Colomb ogłasza, że je każe siłą 
rozbroić— ponieważ nie dotrzym ały w arunków  umowy 
zabierając daleko więcej ochotników  niż było postano­
w ione; zarzut, którego jenerał W illisen świadek rozbro­
jenia pow stańców  wcale nie czynił. W  skutek tej groźby 
niecierpliw i Prusacy zajm ują naprzód W rześnię. Do- 
wódzca polskiego oddziału cofa się bez oporu pod o we­
łniasto i tym  odw rotem  zmniejsza o mil k ilka przestrzeń 
wydzieloną kadrom  już i tak w szczupłym obrębie zam­
kniętym , bez żywności i dow ozu , obsaczonym  zewsząd 
i przypartym  do granicy królestwa polskiego, strzeżonej 
przez Moskali. Następnie Prusacy rozpędzają obóz ple- 
szewski i nakazują m u udać się częścią do Raszkowa, 
częścią do Odolanowa. Obóz s łu ch a , lecz zaledwie do 
ostatniego z tych m iast przybyw a, pułkow nik Bonin na­
chodzi z nienacka oddział p o lsk i, tam że z rozkazu je n e ­
rała W illisena rozłożony, znosi go i rozpędza. Po Odo­
lanow ie Prusacy napadają na Raszków. Wytępić" kadry 
lub je  zapędzić w pośród Moskali, jest tu  już widocznym 
zamiarem nieprzyjaciela. W tedy Komitet Narodowy, 
w wilię bitw y pod X iążem , wysyła do Mierosławskiego 
deputacyę, z czterech członków złożoną, z wezwaniem 
aby broń złożył. — To wezwanie rozchodzi się między 
oficerami; Mierosławski wraz z swymi towarzyszami 
t r o n i ,  odrzuca je ,  i n ik t nie śmie go ponieść w szeregi 
ochotników . Mierosławski był ty lko głów nym  inspekto­
rki) pospolitego ruszenia z ram ienia Komitetu, ale oko­
liczności nagliły, okrzyknięto go zatem Naczelnikiem 
tymczasowym. Nikt nie w ątpi, że Mierosławski stając 
na czele tej garstki w alecznych, nie zamierzał Prus za­
wojować. Jego żołnierze nie mieli broni ani obuw ia, 
s?Ji do bitwy zgłodniali i w łachm anach, ale jak sam 
^  illisen o nich pow iada, jednością myśli spojeni, jednem  
uczuciem przejęci, zastępowali duchow ą siłą, niedostatek
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oręża. Tego uczucia, tej siły moralnćj nie m ógł Miero­
sławski wydać na pastw ę krw aw ego szyderstwa z dobro- 
duszności spokojnej rew o lu cy i, postanowił więc bronić 
Jaroslawieckiej um ow y. Tymczasem po Raszkowie jenerał 
Brandt napada na Xiąż, d. 29 kw ietnia. Siedemset ocho­
tników  tego heroicznego obozu ginie na barykadach, lub 
z ran do niewoli się dostaje. Dzielny ich dowódzca Floryan 
Dąbrowski ranny, przez nieprzyjaciół pokłuty, w  trzy dni 
u m ie ra , idzie za Piotrem  W alęckim , za Leonardem  Roż- 
bickim , za Terleckim , W argowskim , naszymi w spółw y- 
gnańcam i którzy w  tej bitw ie polegli (I).  E m igranci d a ­
w ni, doświadczeni oficerowie, powiedzmy tu  nawiasem , 
w1 całej tej wojnie ustępowali miejsca braciom  poznań­
skim , a gdzie tylko przez n ich  w yraźnie pow ołani zostali, 
uspraw iedliw ili ich zaufanie ścisłem dopełnieniem  w ło ­
żonych na siebie obowiązków, i posłuszeństw em  dla 
w ładz, do których w yboru pośrednio lub  bezpośrednio 
w pływ ali. Od E m igrantów  zresztą należał się ten przy­
kład, czy kom u tam  był lub  nie był potrzebny.

Gdy z jednej strony w rzaw a wojenna rozlega się po 
Księstwie, z drugiej rozchodzą się reorganizacyjne ob­
wieszczenia jenerała P fuel, nowego komisarza k ró le­
w skiego; czas nag lił, szło o now y podział Polski. Co­
raz też, dzielnica przeznaczona narodow ości naszej m a­
leje , za każdą razą jest zastrzeżone , że to  jeszcze nie ko­
niec, że jeszcze może mniej pow iatów  ustąp ić  wypadnie, 
nareszcie lin ią  graniczną tymczasowo na papierze skre • 
ś lo n ą , Polakom  pięć części Księstwa , a siedm z Pozna­
niem Niemcom, przeznaczonem zostaje. W tedy Pfuel są­
dzi, że już czas w ybrać tem u szczątkowi narodowości 
polskiej, polskiego n acze ln ik a , ale żaden z pow ołanych 
koleją obyw ateli, nie chce przyjąć u rzędu , któryby go 
przed Ojczyzną okrył srom otą. Już odtąd  nie usłyszymy 
o reorganizacyi Księstwa aż na Sejmie F ra n k fu rtsk im , 
tymczasem w racam y na pole bitw y.

Po porażce obozu Dąbrowskiego pod X iążem , Miero­
sławski ściąga do siebie na praw y brzeg W arty, kolum ny 
Pleszewską i N ow om iejską, i pod Miłosławiem je  staw ia. 
Tu niezwłocznie jenerałow ie Blumen i W edell, zebrawszy 
całe siły ze Szrody i W rześni, uderzają w d. 30 kw ietnia

( 1 )  F l o r v a u  D ą b r o w s k i , W a ł e c k i  i R o ż h i c k i , b y l i  c z ł o n k a m i  
T o w a rz y s tw a  D e m o k r a t y c z n e g o  P o lsk iego .
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na  nasze kadry. Po ośm iugodzinnym  zaciekłym  boju ( t), 
360 ułanów , i , 500 kosynierów i 600 strzelców, rozprasza 
7 tysięcy wyćwiczonego żołnierza. Nieprzyjaciel pierzcha, 
a rozdzielony, częścią pod jenerałem Blumen udaje się 
ku Szrodzie, — częścią zaś łącźy się z korpusem  jenerała 
Birsohfelda pod W rześnią. — M ierosławski, d. 2 m aja , 
uderza zaczepnie na ostatni (2), —  bije go na g łow ę, i 
ciągnie na czele przerzedzonych bojem ochotników , ku 
Gnieznu. W  drodze, ściśniony 13 batalionam i jenerała 
B randta, posuwa się ku stronie Królestwa, i staw a we wsi 
S kępe, o pół mili od granicy. Tam po odbytej radzie 
w ojennej, składa dowództwo w ręce pułkow nika Brze- 
zaóskiego, którem u jako obyw atelow i Księstwa, służyło 
praw o układania się z rzędem. Brzezański wysyła nieba­
wem parlam entarzy do jenerała W edell, z żądaniem za­
wieszenia broni, na co Wedell nie przystaje, ale z rozkazu 
jenerała Pfuel wraz z Brzezańskim, 9 ;“ m aja, kapitulacyę 
podpisuje. Nim ratyfikacya tej kap itu lacji dokonaną zo­
stała, nadeszło uw iadom ienie od pułkow nika Oborskiego, 
wówczas w obozie dowodzącego, że część powstania ka­
pitulacyę p rzy ję ła , reszta zaś na wszystkie strony się 
rozeszła. Gdy jenerał W edell przybył do Piątkow a, m iej­
sca wyznaczonego przez kapitulacyę do rozbrojenia, już 
nie zastał tylko 35 ludzi bez broni i bez dowódzcow, 
inni poszli za radą Mierosławskiego. Tymczasem Miero­
sławski pojm any, chociaż jako em igran t, wedle w arun­
ków kapitu lacyi, powinien był być odprowadzony do 
załogi pomiędzy Elbą i W ezerą , a stam tąd otrzym ać 
paszport do Francy i , jeżeliby go zażądał, co też uczynił, 
mimo to jednak w więzieniu zostaje osadzony. Ten sam 
los spotyka Krotowskiego, co na czele partyzantów  nie­
pokoił oddzielnie wojsko pruskie pod Rogalinem i 
w innych jeszcze miejscach.

Kończąc o tej wojnie dodajm y, że w  niej nie widzimy 
bynajm niej zarodu nienaw iści wywołującej do walki dwa 
różne plem iona, jak to P. C ircourt w m aw iał w swego m i­
nistra. Była to raczej w ojna sam olubstw a biurokracyi 
niemieckiej i przeniewierstwa króla, którym  stawiła czoło 
godność człowieczeństwa, obrażona w Polakach; dla tego 
też jeńcy wojska pruskiego znaleźli w naszych obozach 
w zgląd należny ludziom , należny nieszczęśliwym ofiarom 
despotyzmu ; dla lego też nasi zabrani od nich w  niewolę 
znajdowali śm ierć i m ęczarnie, bo nic nie rozbraja za­
trwożonego sam olubstwa.

Piętnow ano piekielnym  kam ieniem  naszych jeńców , 
nie przewidując zapewne że ta czarna plam a na ręku i 
uchu poznańskiego kosyniera, stała się najchlubniejszym 
znak iem , jaki kiedy zdobił zasłużonego człowieka. Nie-

(1) P o d  M ilo sF w ie m  /.g in ę li z E m ig r a c j i ,  S ta n ie w ic z , K u ­
ro w sk i J a k ó b , K rzy sz to fo w ie / A lb in ,  —  d w aj o s ta tn i członkow ie  
T o w . D em , — z P o z n ań sk ie g o , R o szk o w sk i N a p o le o n ,  E n r u g ,  
tlaszkow .sk i i w ie lu  in n y c h .

(2) Pod W rz e ś n ią  zg in ą ł z E m ig ra c j i  P ągow ski F e lix  , D rozdo­
w sk i J ó z e f , c z ło n k o w ie  Toyv D e m ., z P o zn ań sk ieg o , K arczew sk i 
i  w ie lu  in n y c h .

przyjaciel w ślepem zapam iętaniu nam aścił ich na naj 
wierniejszych obrońców Ojczyzny. Oni teraz wszędzie 
z sobą poniosą w idom e przypom nienie naszych obowią­
zków względem Polski. Czyliż nie słyszano jak  jeden 
z nich mówił w ybierając się na nowo na partyzantkę : 
« Jeżeli m nie jeszcze złapią, niech się dzieje wola Boża... 
« Myśmy się pow inni wszyscy ofiarować dla Ojczyzny, a 
« jeszcześmy się nie dosyć ofiarow ali... Zanim się chłop 
« na co zarzeknie, trzeba długo czekać, ale jak  się raz 
« zarzeknie, toć już do śmierci. »

Teraz kiedyśmy już z reorganizacyą i z wojną poznań­
ską skończyli, wrócimy na chw ilę w przyszłym artykule 
do Komitetu Narodowego.

S P R A W A  P O Z N A Ń S K A  P R Z E D  T R Y B O W A Ł E M  N I E M C Ó W .

Sprawa poznańska, to jest  kwestja  wcielenia większej części  
W. K. Poznańskiego do Rzeszy N ie m ie c k ie j , zajęła n ie m ie c ­
kiemu Zgromadzeniu Narodowemu w Frankfurcie całe  cztery  
dni czasu. P rzyszła  oria z porządku dz iennego  d. 24 z. m . i 
ciągnęła się przez trzy dni następne.  Przedstawiony w niej 
raport obejmował cztery następujące wnioski,  przyjęte jedno­
myślnie przez wszystkich c z ło n k ó w  komitetu do spraw inter-  
nacyonalnych, prócz jednego Suzelk i ,  a m ianow ic ie ;

« Abv /.g ro m a d z e n ie  N a ro d o w e  ra c zy ło  :

• to W c ie le n ie  lycli cząści W .  K . P o z n a ń sk ie g o , k tó r e ,  nu 
p rz e d sta w ie n ie  k ró le w s k o -p ru s k ie g o  r z ą d u ,  je d n o m y ś ln e m i p o s ta ­
n o w ie n ia m i S e jm u  Z w iązk o w eg o  z d .  92  k w ie tn ia  i 2 m aja do  
Rzeszy N iem ieck ie j p rz y ję te  z o s ta ły , p o w tó r n ie  u z n a ć , i s to so w n ie  
do  leg o , d w u n a s tu  d e p u to w an y c h  z p rz y łą c zo n e j do  N iem iec  czę­
śc i, tym czasow o  d o  n iem ieck ieg o  Z g ro m ad ze n ia  N a ro d o w eg o  p rz y ­
p u szcz o n y ch , o s ta te c zn ie  i  s ta n o w c z o  p r z y j ą ć .

« 2<> W y c ią g n ię tą  tym czasow o  p rzez  k ró le w s k o -p ru s k ie g o  

ko m isa rza  , je n e ra ła  P f u e l , l in ią  d c m a rk a c y ju ą  m iędzy  p o lsk ą  a 
n ie m ie ck ą  częścią  ty m c z a s o w o  u z n a ć , z z as trzeżen iem  so b ie  j e ­
d n a k  osta teczn ej decyzy i w zg lędem  ro z g ra n ic z en ia  o b u  części r 
s to so w n ie  do  d a lszy ch  p rz e ło ż eń  rz ą d u  p ru sk ie g o .

« Z ażądać  od  rząd u  p ru sk ie g o  w y ra ź n e j d e k ia ra c y i,  iż  tenże 
n ie  ty lk o  ze sw ej s tro n y , d o p ó k i będ zie  p o s iad a ł po lsk ą  część  ^  . 
K sięs tw a , o s iad ły m  tam że N iem com  ich n a ro d o w o ść  zach o w a , le c / 
ta k ż e  s ta ra n ia  d o ło ży  do  zab ez p iecze n ia  im  takow ej na p rz y p a d ek , 
g d y b y  ta  część po lska  P o z n ań sk ie g o  m ia ła  od p ań stw a  P ru sk ie g o  

o d p a ść .
.  4 .  Na p o d an e  zaś z P ru s  Z a c h o d n ich  p e ty c je ,  m ieszkańcom  

n ie  n ie m ieck ieg o  p o chodzen ia  te j p r o w in c j i  o św iad c zy ć , że Z g ro ­
m a d zen ie  N a ro d o w e ,  m ocą sw ego  p o s tan o w ie n ia  z d .  31 m a ja .  
za w aro w ało  w szystk im  o b cy m  na z iem i n ie m ie ck ie j szczepom  a 
za tem  i P o la k o m ) , sw o b o d n e  n a ro d o w e  k sz ta łc e n ie  s i ę ,  a w e  
w zg lędz ie  sp raw  k o śc ie ln y c h , e d u k a c y i,  l i t e r a tu r y ,  w e w n ę trzn e j 
a d m in is tra c y i i sąd o w n ic tw a  , w id n e  u ż y w an ie  ic h  ję z y k a , jak  

da le k o  lakow y  s ię  ro zc iąg a . »

Szczup łość  kolumn D em okra ty  P o lsk iego  nic pozwala nam 
dać wiernego , jakbyśm y sobie życzyli ,  obrazu czterodniowych  
a uporczyw ych sporów, w łon ie  reprezentacji n iemieckiej,  o 

nowy i to już ósm y podział ziemi polskiej. Musimy poprzestał* 
na ogólnym bardzo zarysie ,  pocieszając się n ad z ie ją ,  że sąd 
dzisiejszego Zgromadzenia Narodowego przechwalających się 
z l iberalizmem N ie m c ó w ,  nic będzie dla nas sądem osia  

tecznym .
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R o z p ra w y  w ly m  w ażn y m  dla opin ii  pub l iczn e j  p r z e d m i o ­
cie  ro zp o czą ł  p rzeds taw ia ją cy  r a p o r t , S ten tze l .  Znaleźli  się 
liczni i żar l iw i  zwolennicy  króla  p r u s k ie g o ,  k tó ry  grabieżą 
większej  części  Pozn ań sk ieg o  chce  się zrów now ażyć  z A us lryą  
pow iększoną  n iedaw no  zajęc iem  Krakowa z jego o k ręg iem .
Ro l iczby  tych  należał  i sa m  S tcnzc l  , ośw iadczający  się 
z sy m p a ly ą  d la  Polski ,  sy m p a ty ą  p rz y p o m in a ją c ą  p lącz  k r o ­
kodyla nad pożeraną  przezeń ofiarą. Wszakże byli  i se rdeczn i ,  
z lewej  s t rony  Z g ro m a d z e n ia ,  p ra w  Polski o b ro ń c y .  P róc z  
Jan iszew sk iego  ( I ) ,  k t ó r y ,  jako  P o l a k ,  pow in ien  by ł  w y ­
s tąp ić  ś n n a ł o ,  i - rz e c z y w iś c ie  lak 'w y s tą p i ł  p rzeciw  g w a ł ­
towi , o d zn acz y l i  się sz czegó ln ie j  , r ó w n ie  p rzychy lnośc ią  
dla d o b re j  s p r a w y  jak  i g ru n to w n o śc ią  ro z u m o w a n ia  : Huge, 
R o b .  B iu m  , V ogt i inni , a m i ę d z y  n im i n aw et  sam prezy- 
d u ją c y  sędz iw ego  w iek u  G a g e rn .  Każdy g lo s  p r z y ch y ln y  po­
wyższym  w n io sk o m  , w y w o ły w a ł  szm er  lu b  o b u rz e n ie  gale-  
ry j  i lewej s t ro n y  z g ro m ad zen ia  , a każdy im p rz e c iw n y  h u ­
czne o k la s k i ; co dowodzi , żc sy m p a ty a  dla  sp raw y  polskiej  
nie c a łk ie m  ostyg ła  w  N ie m c z e c h  , a le tylko w ludzie  i n ieli­
cz n y c h  jego  r e p re z e n ta n ta c h .  Co zaś do prawej s t rony  zgro­
m a d z e n ia  , na k tó re j  zas iadają  tak zw ani  k o n s e rw a to r o w ie , 
ce sa rsk ie ,  k ró lew sk ie  lub  książęce h o fra th y  i j u s t i z r a t l i y ,  rzecz 
m ia ła  się z u p e łn ie  odw ro tn ie .  'V tej s t ro n ie  g los  p rzychy lny  
Polsce w z b u d z a ł  tylko ciągle  sykania lu b  zgiełk liwe krzyk i.

R e p re z e n ta n c i  z lewej s t rony  życzliwi P o lakom  i p r z e c i ­
w ni  podzia łow i W. Księstwa P o z n a ń s k ie g o , podawali  różne 
w n io s k i ,  lecz te wszystkie  w iększością  o d rz u c o n e  zo s ta ły .  1 
tak , R u g ę  żąda ł  zaw ieszen ia  p o d z i a łu ,  aż do czasu  zw o łan ia  
ko n g re su  e u ro p e j s k i e g o ,  do k tórego ca łą  spa w ę  Polski  odsy ­
ł a ł .  B lum  z n o w u ,  dla  odw lecze n ia  rzeczy ,  c h c ia ł  kom isy i  
ro z p o z n a w c z e j ,  w kwesty i  poznańskie j  i t .  d .  Za p ierwszego 
w n io sk ie m  o św ia dczy ła  się tylko cześć  lewej  s t r o n y ;  za d r u ­
giego 139 g łosów przeciw 3 3 3 .

Tą sa m ą  większością  3 3 3  g łosów  p rzeciw  139 ,  p rzy ję ty  z o ­
stał p ierw szy  wniosek K om ite tu .  W  sku tek  tego 12 d e p u t o ­
w an y ch  z w cie lone j  ty m  sposobem  do  N iem iec  części  P o z n a ń ­
s k i e g o , ogłosi ł  zaraz  p rezydu jący  cz łonkam i  zg rom adzen ia .  
J e d e n  k o n se rw a to r  cł ic ia ł  z lego p o w o d u  rad o ść  sw o ję  g ło śn o  
w y r a z i ć ,  i k lasną ł  w r ęce ;  lecz pow szechny  śm iec h  s t ł u m i ł  
jego o k las k ,  m ó w i  N o w a  G azeta  R e ń s k a ,  z k tó re j  ca ły  ten 
opis  c z e rp ie m y .

D ru g i  w niosek K o m i te tu  p rzyję ty  został ze zm ian ą  o s ta tn ie ­
go w y ra ż e n ia  : stosow nie do d a lszych  p rze ło że ń  R zą d u  P r u ­
sk iego  , na  : a ż do d a lsz y c h  p rz e ło że ń  W ła d zy  C e n tra ln e j.

W m ie jsce  trzeciego w n io s k u  K om ite tu ,  p rzy ję to  n a s t ę p u ­
ją c ą  redakcyą  p rzez  L ic h n o w sk ieg o  , zn ie m c z a łe g o  Szlązaka 
czy P o m o rz a n in a  : « O b ja w ić  w y ra ź n e  oczek iw anie  po R z ą ­
dzie  P ru s k im  , że m ie sz k a ją c y m  w polskiej części  W .  Księstwa 
N ie m c o m ,  za p e w n i  op iekę  d ła  ich na iodow ośc i  , na wszelkie 
w y p a d k i .  »

C zw arty  wniosek K o m ite tu  p o s ta now iono  zas tąp ić  m o ty w o ­
w a n y m  porządk iem  d z i e n n y m .

M im o  to ,  d e p u to w a n y  S c h a f f r a th ,  z lewej  s t ro n y ,  z a p ro p o ­
n o w a ł  ź le  u s p o s o b io n em u  dla  P o laków  z g ro m ad zen iu  , dwa 
doda tkow e ośw ia dczen ia  : ł )  « źe  p o d z ia ł  Poznańsk iego  jes t  
h a n ie b n ą  n iesp raw ied l iw ośc ią  » i 2 )  « że zg ro m a d z e n ie  n a ro ­
do w e  n ie m ieck ie  uzn a je  za świę ty obowiązek ludu  n iem ieck ie ­
go p r z y c z y n ić  się do p rzy w ró c en ia  sam ois tne j  Polski. » Ale 
ob ie  te p r o p o z y c je ,  rzecz  p ro s ta ,  m u s ia ły  znaleść  p rzec iw n ą

(1) Ksiądz Janiszewski jest  deputowanym z wcielonej do Nie­
miec części W .  K. Poznańskiego, w ybranym , ile w iem y, nie tylko j 
przez ludność  p o lsk ą ,  ale i przez katolickich Niemców.

sob ie  większość. J a k o ż  331 g lo sa m i  p rzec iw  1 0 P o d r z u c o n e  
z o s t a ł y ;  2 6  zaś cz ło n k ó w  nie w o to w a lo .  W ie lu  a to l i ,  d o d a ć  
p o t r z e b a ,  ośw iadczy ło  do  p r o t o k ó łu ,  że  lubo p o d z ia ł  Polski 
uważa za n ie sp raw ied l iw ość  , (Ha ró żn y ch  p rz e c ie ż  pow odów  
m u s ia ło  w olow ać  p rzeciw  p r o p o z y c jo m .

W yobrażaż  to z g ro m a d z e n ie  F r a n k f u r c k i e ,  p y ta m y  się te­
raz , godnie  ow ych  N ie m c ó w ,  co  nam  p r z e d  16 laty z za p a ­
ł e m  wyśp iew yw ali  : N och is t  P o le n  n ic  lit ver lo ren ?  M y 
c h c ie l ib y ś m y  są d z ić ,  żc n i e ;  z g ro m a d z e n ie  n a ro d o w e  n i e ­
m ieck ie  w F ra n k fu r c ie  sk ła d a  się po większej części  ze sta rych  
p e ru k  i u r z ę d n ik ó w  m n o g ich  a d r o b n y c h  k s ią ż ą te k ,  na k tó ­
ry ch  l i b e r a l i z m ie , zwłaszcza  w ś rodkow ych  N ie m c z e c h ,  lud 
p r z y  p ie rw szyc h  w y borach  nie m ó g ł  się jeszcze pozn ać .  Nie 
dziw  też, p o d łu g  n a s ,  że te peruk i  i u rzędn ik i  p r z y c h y l i ły  się 
do  życzeń króla  pruskiego.

NARODOWOŚĆ POLSKA W  SZLĄSKU.

Dzisiejszy ru ch  rew o lucy jny  w E u r o p i e ,  p o w o łu ją c  w szy ­
stkie  ludy  do  po rząd k o w an ia  się wedle  sw ych  narodow ośc i ,  
o b u d z i ł  w Sz lęzakac h  , s ta ro d a w n e j  g a łęz i  naszego  szczepu  
po lsk ieg o ,  si lną ch ę ć  po łączen ia  się z n a m i ,  ś c is ły m  w ę ­
z łem  sp o łe czeń s tw a .  O bjaw il i  oni na  Z je żdz ie  S ło w iań sk im  
w P r a d z e ,  ż e ,  p o m im o  kilkowickowcgo pan o w an ia  N iem ców  
i Czechów nad ich k ra jem  , pozosta ły  p rzecież  w poś ród  n ich  
n ieza ta r te  ś lady narodow ości  polskiej.

U rządza jący  ten Z j a z d ,  uważali  że  t r u d n o  będ z ie  r e p r e ­
zen tan tom  wszystk ich  szczepów  s łow iańsk ich  z ro z u m ie ć  się , 
gdyby  im przysz ło  o b rad o w ać  r azem  —  i z tego w zględu  po­
dzielil i wszystk ich  S ło w ia n  n a  t rzy  o d d z ia ły ,  m a ją c e  o b r a d o ­
wać każdy o s o b n o ;  —  zg rupow ali  w k a ż d y m  z n ich  szczepy 
najwięcej  zb l iżone  do s ieb ie  na rzeczem  —  i tak : —  policzyli 
do le* o d d z ia łu  C z e c h ó w ,  M o raw ian ó w , Szlęzaków  i S ł o w a ­
k ó w ;  —  do 2«° Polaków i R u s in ó w ;  —  do 3s° S ło w ie ń c ó w ,  
C h o r w a tó w ,  S e rb ó w  i D a lm a tó w .—  Nie p rzy s ta ł  S z lęzakom  
pod o b n y  podzia ł  do se rca ,  bo dow iedz iaw szy  się o lem  z a ż a -  
dali n a ty c h m ia s t  by im p o zw olono  ob rad o w ać  w d r u g im  o d ­
dziale  : życzen iom  ich zadość się s t a ł o ,  i p rzy b y l i  na  Z jazd 
Szlązacy,  z P o lak am i  ju ż  w spóln ie  o b radow ali .

Na  w stęp ie  zaraz  podali oni  do Z ja z d u  S ło w iań sk ieg o  dwa 
ad resa ,  w k tó ry ch  dow odząc ,  że naro d o w o ść  ich je s t  polska , na 
niej oparl i  w szystk ie  swe żąd an ia .  —  M ó w ią  , że  o d e rw a n i  od 
lat ju ż  o śm iuse t  od b raci  Polaków przez sw a w o lę  d y n a s ty c zn ą ,  
są p rzec ież  r o d e m  p o lsk im ;  ż a d n e  w p ły w y  obce narodow ości  
u nich polskiej  w ym azać  nie  z d o ł a ł y ;  — ani  osady  n iem ieck ie  
p rzy  zachodn ich  g ran icach  S z lą s k a ,  n ie  z n ie m c z y ły  i c h ,  —  
ani p a n o w a n ie  C z e c h ó w ,  którzy starali  się w p row adzić  w z w y ­
czaj u ży w an ie  języka c z esk ieg o ,  w rzeczach  do tyczących  
kościoła  i p r a w a ,  nie  d o k aza lo  lego,  by lud szląski zan ied b a ł  
używ an ia  języka polskiego, i dz iś  jeszcze  lud  ten ,  ze szezegó lną  
jakąś  s łodkością  , śp ie w a  pieśni  polskie .  — G d y  więc n ik t  im 
nie mógł p rzek ręc ić  ich j ę z y k a ,  żądają p rze to  w obu  ad resach ,  
by im w olno b y ło  p o łączy ć  się z b rac ią  P o la k a m i ,  i w tern po­
łączen iu  u p a t r u j ą  oni j e d y n ą  ręk o jm ię  w szelk iego  ich s z czę ­
śc ia ;  ż ą d a ją  p rzy łączen ia  Szląska aus tryaekiego do G al icy i ,  
a prusk iego  do Pozn ań sk ieg o ,  —  odda len ia  N iem ców  z wszel­
k ich  u r z ę d ó w  i o b sa dzen ia  ich P o la k a m i ,  —  używ an ia  języka  
po lsk iego  w sz k o ła c h  i u rzędow an iach ,  —  wolności i rów ności  
w y z n a n ia  w ia ry ,  — wolności  d ru k u  —  i zn ies ienia  p a ń s z c z y ­
z n y ;  —  żądają  w reszc ie  by wszyscy S ło w ia n ie ,  m ia n o w ic ie  

I Polacy,  ujęli  się za ich sp ra w ą  p rzed  ludam i E u ro p y .
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n iam i,  bo m u  z a b ra k ło  c z a s u , —  pods tę p n a  polityka znalaz ła  
powód do  rozw iązan ia  Z ja z d u  i rozp roszen ia  jego  c z ł o n k ó w ; —  
do nas w ięc  P o laków  należy zw ró c ić  szczegó lną  uw agę  na ten 
szczep polski k tó ry  p rzez  ośm w ieków  o p ie ra ł  się zepsuc iu  
i p rzech o w a ł  swą n a ro d o w o ść ,  —  w raca  on  dz iś  w uczuciach  
sw ych  na ło n o  familii polskiej,  i podziel i  z nam i razem  p r z e d ­
sięwzięte p race  ku  w skrzeszen iu  wspólne j  nam  O jc z y z n y .

K O K E S P O H D E N C Y A  D E M O K R A T Y .

W rocław , d .  2 1 s ° l ip c a .  « . . .  W P o z n a ń s k ie m  spokojnosc  
p r z y w ró c o n a ,  w ięźn iow ie  w y p u s z c z e n i ,  w yjąw szy  oko ło  12 0 ,  
w zg lędem  k tó ry c h  j e n e r a ł  Briinek o św ia d c z y ł ,  że  n ie  m a  po ­
lecenia oddać  ich pod sąd k ry m in a ln y ,  ani  rozkazu  u w o l n i ć ; d o  
tych  liczby należy M ierosławski (1). Wszyscy m ów ią ,  że w kró tce  
nas tąpi  ogólna  a m n e s ty a .  A resz tow ać  nie  w olno ja k  za zezwo­
len iem  nacze lnego  prezesa  B a ie rm ana  ; na jw iększa  część sz la ­
ch ty  p rzes iadu jącej  w N iem czech  w r ó c i ł a ,  nie aresz tow ano  
ż a d n e g o ;  od czasu  do czasu  j e d n a k  n a s tę p u ją  aresz tow ania  
dla  tego z a p ew n e ,  aby  się od podobnego  postępow ania  nie  o d ­
zwyczaić .  Mówią wszakże ,  iż a resz tow an ia  te są dla śc iągn ien ia  
jak na jdo k ład n ie jsz y ch  indagacyj co do o s ta tn ich  w y p ad k ó w . 
Bądź co bądź,  jeżeli  now o k o m e n d e ru ją c y  Briinek  jes t  o s t rym , 
jes t  tak im  rów nież  dla P o laków  jak  dla N iem có w ,  k tórzy  z lego 
pow odu  wściekają się z e z ł o ś c i ,  bo n aw et  d e p u ta c y i  ich k lubu  
p rz y jm o w a ć  n ie  ch ce .  Chcie li  m u  w y p ra w ić  ka tzenm usik  (cha­
riva ri)  , ale po d o b n o  P o lacy ,  u zb ro jen i  w k i j e ,  obiegli  jego  
m ie s z k a n ie ,  a m u z y k a n c i ,  bojąc się o g rzb ie ty ,  zaniechali  
p ro jek tu .  L is ty  donoszą  , iż za za ręczen iem  obyw ate l i  osia­
d ły c h  , naw et  i em ig ranc i  n iek tórzy  będą mogli pozos tać  
w  P o z n a ń s k ie m .  S e jm  ber l ińsk i  m a  zan iecha ć  a d r e s u ,  u t r z y ­
m u ją  b ow iem , że  n ie  m a  p o t rzeb y  ob jaw iać  zdan ia  o m in i s te -  
r y u m ,  k tó re  ju ż  nie is tn ie je .

« W Galicy i , a szczególniej w K rakow sk iem , wielkie o b u r z e ­
nie  lu d u  z p o w o d u  n ab o ru  r e k ru ta .  C h ło p i  o św iadczają ,  że  nie 
pójdą  i do os ta tn iego b ro n ić  się będą ; ale c z e m ?  Wielkie by łoby  
nieszczęście ,  gdyby  do now ego ,  przedw czesnego  p rz y sz ło  krwi 
ro z lew u .  Nowe w iedeńsk ie  m in i s te ry u m  w y d a ło  p r o g r a m ; 
p rzy rz eka  w n im ,  że  wszelkie  jego  czynności  będą  p u b l i c z n e ,  
że będzie  r z ąd z i ło  jak na  rząd k o n s ty tu cy jn y  p rzyna leży ,  że 
szanow ać  będ z ie  wszelkie narodow ości ,  i s ta rać  się z usi lnością
0 ich zabezp ieczen ie .  D e p u ta c i  ga licyjscy ,  c h ło p i ,  nie  na rękę 
są A u s try jak o m ;  zam yśla ją  bow iem  b ro n ić  p raw  cesarza  i r o z ­
pra w ia ć  po po lsk u .  D z ienn ik  d e m o k ra ty c z n y  w iedeńsk i ,  p r z y ­
chylny  n a m ,  u t r z y m u je ,  że se jm  w W iedn iu  n ie  jes t  s e jm e m  
P ań s tw a ,  ale sk ła da jących  j e  n a ro d ó w ,  i d la  tego należy być 
dla n iego  w y ro z u m ia ły m .

« W ę g ry  co raz  więcej u sta la ją  swą n iepodleg łość .  N ow e icb 
z b ro jen ia  s i ę ,  m a ją  na  celu posk ro m ien ie  K r o a t ó w , k tó rzy ,  
w e d łu g  W ę g ró w ,  za cesarzem  obstą ją  , i S e rb ó w ,  k tó r z y  się 
od W ęg ie r  o d e rw ać  p r a g n ą .  P rz y tem  chcą  być gotowi do o d ­
p arc ia  Bossyan,  gdyby  ci, p o m im o  za ręczeń ,  że tylko porządek 
W ołoszczyzn ie  p rzy w ró c ić  m y ś l ą ,  g ran ico m  w ęgie rsk im  z a ­
g ro z i l i .  D o  W ło c h ,  n a  p o m o c  A u s trv a k o m ,  W ęgry  p ie n ięd zy
1 wojska o d m aw ia ją .

« D eputacya w ro c ław sk a  d o n o s i ,  że w k ró tc e  o trzym a po­
zw olen ie  rcorgan izacy i  g w a rd y i  narodow ej  w K rakowskiem . 
W n ie k tó ry c h  c y rk u ła c h  w ła d z e  m iejscow e dozw ol i ły  zbro ić  
się gw ard y i  w ła s n y m  kosztem ; g u b e r n a to r  je d n a k  krakowski 
ośw iadczy ł,  że b ro ń  każe wszędzie  zab ie rać ,  bez w z g lęd u  na 
rozporządzen ia  z W i e d n i a .  G łosz ą  tak że ,- iż  j e n e ra ł  Z a łu sk i  
m a  zostać g u b e r n a to re m  całe j  G a l ic y i ,  z czego wielu  sobie 
wróży lepsze czasy.

(1) Z praw dziw ą przyjem nością donosim y, że po d ług ich  sta­
raniach P . A rago, am basadora francuzkiego w B erlin ie , M iero­
sław sk i uw olnionym  został d . 5 3e° lipca z w ięzienia, i znajduje 
się w pośród nas w P aryżu , od d . 30s" lipra .

« W czoraj  o d e b ra n o  tu list  z K ra k o w a ,  jak o b y  przyszedł 
rozkaz  w y d an ia  n a ty c h m ia s t  p ięc iu  tysięcy k a rab inów  dla  
gw ard y i .  W iadom ośc i  lej t r u d n o  dać  w ia r ę ;  n a leża ło b y  zacząć 
od o r g a n iz a c j i  w ew nę trzne j  i z m ien ić  u r z ę d n ik ó w ,  a po lem  
dopie ro  zb ro ić ,  bo inaczej  t r u d n o  b y ło b y  w s trz y m a ć  n iec ie r ­
pliwość .

« Moskal i w K ongresów ce nie m a  nad 1 0 0 ,0 0 0 ,  n ie  licząc 
w lo k o rp u s  p o łu d n io w y  6 0 , 0 0 0  w ynoszący ,  a k tó rego  prze­
dn ia  s t raż  jes t  ju ż  o milę od Ja ss .  Z n a c z n a  część  gw ardy i  jes t  
na Litwie; oficerowie  g łoszą  w szędz ie ,  że  w k ró tce  coś zajdzie  
now ego i dla nas ba rd zo  pom y śln eg o .  P rz ed  k i lk u n as tu  dn iam i 
cz te rech  oficerów m osk iew sk ich ,  z u ro d zen ia  P o lak ó w ,  bjdo 
w P oznan iu ;  d opó ty  chodzil i  za sz lach tą ,  dopóki nie  zezwoli ła  
pić z n im i s z a m p a n a ,  pili na o d rodzen ie  Polski i zapew nia li ,  że 
za rok będą w polskiem wojsku i w polskich m u n d u r a c h .

« Kom tnisya  S e jm u  F ra nkfu r tsk iego  w n iosła  o p r z y łą c z e n iu  
częśc i  P oznańsk iego  do Rzeszy N ie m ie c k ie j ; Se jm  n iezaw o ­
dn ie  to p rz y jm ie .  Cóż na to powie F ra n c y a ?  »

W IA D O M O Ś C I I  D O N I E S I E N I A

Piszą z O rleanu , iż nowo p rzybyl i  b rac ia  na e m i g r a c j ę ,  
wielkiego dozna ją  n iedos ta tku  , bo rząd  f ranc uzk i  nie  p rze ­
znacza  jak  tylko po 15 fr .  na m ies iąc ,  dla  tych  co się udają 
na p ro w in e y e .  —  S ta rzy  E m ig ra n c i  zajęl i się ich losem , z ło ­
żyli m iędzy  sobą  kwolę f r .  1 5 0 ,  i odezwali  się do sym pa ty i  
m ie sz k a ń c ó w .  L ecz  z boleścią  tu  pow iedzieć  m u s im y ,  że z n a ­
leźli się tacy P o lacy ,  co odm ówili  w y ra ź n ie  u d z ia łu  w  niesie­
n iu  p om ocy  n ieszczęś liw ym  b rac iom  , ■—  czy l iżby  ju ż  m ia ły  
w n ich  os tygnąć  u czu c ia  p o l s k i e ? —  W łaśn ie  je s t  chw ila  , 
gdzie  E m i g r a c j a  polska pokazać  w in n a  so l idarność ,  ja k a  is tn ia­
ł a  zawsze  m ięd zy  je j  c z ło n k a m i  , —  i dz iś  o d zyw am y się do 
wszystk ich  braci , a m ia n o w ic ie  tych  ,  k tó ry m  p o łożen ie  s ta ­
ł e  , tego d o z w a la ,  k tó rzy  nie opuśc i l i  je szcze  miejsc  swoich 
w osta tn im  ru c h u  ; -—  n iech  spieszą z d a tk iem  dla u lżen ia  nę­
dzy p o t r z e b u ją c y m  m ło d y m  E m ig r a n to m  , by ich zabezp ie ­
czyć  p z z y n a jm n ie j  od n iecne j  e ip lo a tacy i  m e n e ró w ,  na  którą  
są dziś  w y s ta w ie n i , a może od z u p e łn e j  zag łady .  — M am y 
p r z e k o n a n ie ,  że g los  nasz nie będz ie  d a r e m n y ,  bo  E m i-  
gracya d a w a ła  ju ż  nie raz  do w o d y  gośc innośc i  i b ra te r s tw a  ; 
—  d a jm y  p ierwsi  p rz y k ła d  m iłośc i  b r a t e r s k i e j , a zap ew n e  
i brac ia  z k ra ju  posp ieszą  im  z pom ocą .

—  W d n iu  3 0  l ipca w y p raw io n o  stąd d ro g ą  że lazną  O r l e ­
ańską  , 3 6  n ieszczęś liwych ofiar  do legionu w e  W ł o s z e c h , 
pom iędzy  k ló rem i by ło  27  z m ło d e j  E m ig ra c y i .  M łodz ież  ta 
p rzy  w s iadan iu  do w a gonów , ro z rz e w n i ła  się do łez  ; poczu ła  
ona  w tej chwili  n ieszczęśc ie ,  na j ak ie  się puszcza  , a do  cze ­
go ich ty lko  nędza i nam o w y  n ied o rz e c z n e  a p rz e c iw n e  s p r a ­
wie p o lsk ie j ,  s k ło n i ły .  Byli m ięd zy  n i m i ,  k tó rzy  uznaw ali  
z g u b n o ść  sw ego  p os tę pku  i z bó lem  p rz e w id y w a l i ,  iź może 
s ta m tą d ,  gdzie  i d ą ,  więcej nie  w r ó c ą ,  i z iem i  ojczystćj już 
nie  zobaczą .

Z ie lińsk i  W ła d y s ła w ,  zg łos i  się do D em okraty, po  o d e b ra ­
n ie  listu.

—  Zboiński  b. p. p u łk o w n ik  w pow s ta n iu  l i t e w s k ie m ,  ze ­
chce  się zgłos ić  do W incen tego  Z b o ir i sk ie g o , a E p in a l 
(Vosges).

—  Golar tow ski  B e n e d y k t ,  zgłosi  się do Ż uraw skiego  R o ­
m u a l d a ,  poste ? es la n ie  , a Paris.

—  D o in b ro w a  Leopold  , Z ak rze w sk i  L eo n a rd  , Podolski 
A n t o n i ,  zg łoszą  się fra n c o ,  do  Janow sk iego  J .  N. , m e  
de 1’Ecole de Mcdecine , 1 9 ,  o Parts.

Z obecnym  num erem  rozpoczyna się Część III, Tomu 
X I , pisma D e m o k r a ta  P o l s k i  —  zalegający w  opłacić 
prenum eraty, zechcą należytości spiesznie nadesłać.

YV DR K A R M  L .  M A R T t N E T ,  M Y  1’LICY J . A C l B ,  30 .


